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P ró ż n o  s ię  n a  p o lu  w adzisz,
Je ś li dom a n ie  u radzisz .

R e j z Nagłowic.
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ROK 1 8 4 3 .  P o z n a ń ,  dnia 2. Sierpnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drut/i tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego p rzydaną  je s t  rycina mód p aryzk ich , w raz z opisem. —  P rzedpła ta  wynosi na 
pół roku talarów 3 ,  i przyjm uje się po  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

D a w n ie j, jeżeli chciano w  Polsce doprow adzić co ta ­
kiego do skutku, na co należało mieć pew ien fundusz, 
natenczas udaw ano się do panów . C i, skoro  uznali 
pomysł za wykonalny i potrzebny dla dobra ogólnego, 
to albo rozporządzili groszem  publicznym, albo przyszli 
w  pom oc dobru  pospolitem u z w łasnćj kieszeni. N a­
ród  hojnych panów  w ysław iał, spom inali ich historycy 
i tak  przez w ieki słynęli mecenasi.

Z tego starego stosunku pozostało u  w ielu  prze­
konan ie, że rzeczy dobre narodow e, wym agające pe­
w nego kosz tu , pow inni w spierać niejako wyłącznie 
sami ludzie bogaci. P rzy w yznaw aniu takiej zasady, 
pam ięta się jednak tylko o jednej stronie, to je s t o ko­
rzyści ogółu kosztem człowieka przynoszącego ofiarę, 
lecz zapom ina się o drugiej może n ierów nie w ażniej— 
szćj, tó je s t, iż te n , co robi ofiarę na jaki przedm iot, 
sam ma praw o rządzenia tym  przedm iotem , nadaw ania 
m u kierunku podług woli, zostaw ienia go w  ręku  w ła­
snym do śm ierc i, i przeniesienia na sw oich sukces- 
sorów .

Na takiej zasadzie założone insty tucye, udają za­
w sze tylko cel narodow y, ale istotnie są celem oso­
b istym , celem familijnym. W idzim y wielki zakład 
Ossolińskich w e L w o w ie , a jakież ztąd w ynikają dla 
ogółu korzyści? Zakład ten  nie je s t związany z pe­
w ną kwalifikacyą, a przez nię z narodem  na w ieki, ale 
tylko z fam ilią, przeznaczony do daw ania blasku kilku 
Polakom . W idać też, jak m u leniwo idzie z jego roz­
w ijaniem  s ię , jak  n ik t nie chce czytać jego pism cza­
sowych , które z urzędu wydaje.

Każde dzieło ludzkie, żeby było w ykonane naj­
lepiej jak być może, ma tylko jednę drogę. K to m ów i: 
można rzecz tak zrobić i m ożna ją  zrobić w  inny s p o -  

R o k  czwarty.

sób rów nie dobrze, ten już pew no sw ego zadania nie 
rozum ie, bo  dw óch rzeczy, dw óch dzieł i dw óch skut­
ków  rów nych na św iecie nie m a , azatćm  jeden musi 
być lepszy , azatem lepszy obrany być pow in ien , a z a -  
tem  lepszy je st zarazem i konieczny. Jeżeli w ięc jakie 
dzieło ma być dobre, trzeba żeby każdy znający się na 
niem  m iał praw o coś pow iedzieć. T rzeba w ięc, żeby 
w płynął do niego cały n aród , przez sw oich znaw ców . 
T o , co je st dobrodziejstw em  jednego lub k ilku , nigdy 
nie idzie pod rozporządzenie ogółu i w  skutek tego 
musi zawsze zm arnieć w  ręku  n ieśw iadom ości, nie­
m ocy, kaprysu jednćj lub kilku osób. Żeby w ięc co 
pow stało  w  narodzie dobrego i trw ałego , musi konie­
cznie pochodzić z n a ro d u , być ow ocem  pośw ięcenia 
w szystkich, dziełem narodu.

P anow ie w  Polsce nie żyli ze sw oich w ło ś c i , ze 
sw ego gospodarstw a , bo w iadom o, że ich gospodar­
stw o było bardzo liche i najgorsze. Obsadzali do tego 
po sw oich dobrach zastaw n ików , sz lach tę, co im na 
sejmach pom agała. P ierw iastkow o żyli panow ie pol­
scy może z łu p u  w ojennego, kosztem krajów  zagrani­
cznych; ale tego nie było długo w  historyi lepić^nam  
znajomej. Późnićj żyli jedynie ze starostw , z urzędów . 
Nie pow iem y, że z łupu  grosza publicznego, boby to 
było niesłusznie, boby to  było utrzym ywać, że niebyło 
między nimi człow ieka uczciw ego, kiedy historya naj­
sum ienniejsza uczy nas przeciw nie i jasno wykrywa, 
że w  każdśj klassie i w  każdym narodzie byli zacni 
i byli n iegodziw ce, egoiści.

Z upadkiem  rządu p o lsk iego , który się um iał 
w  czystą arystokracyą w yrodzić, ustały źródła docho­
dów  pańskich. Skoro tylko upadły sta ro s tw a, te  tak 
zw ane w ielkie familie poszły także w  upadek. Ocalał
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tylko ten m agnat, który w cześnie wiek zrozumiał, który 
porzucił intrygi po lityczne, a chwycił się przem ysłu. 
N iejeden trw a ł w  intrygach, dla nich się w ynarodow ił, 
został cudzoziemcem, ale i to  mu nic nie pom ogło, bo 
w  innych krajach E uropy  płacą od w ieków  tylko za 
pracę w  m iarę zdolności, a w  P o lsce , rozum ie się 
ostatuiem i czasy, opłacano w  urzędzie św ietność u ro ­

dzenia.

Jak  panow ie u p ad li, tak przestaw ali w ystępow ać 
jako zakładcy instytucyi narodow ych; potrzeba zaś tych 
okazywała się codziennie w iększą , bo rządy obce me 
upatryw ały i upatryw ać nie mogły pow odu do popie­
rania obcej sobie narodow ości. Skutkiem  tego było, 
że ludzie, którzy m ieli tylko fundusz w  sercu a w  gło­
w ie , musieli myśleć o zak ładach, co wym agały kroci 
w  brzęczącćj m onecie; m usieli w ięc w ezw ać pomocy 
ogółu, musieli się oprzeć na narodzie. Poniew aż ogół 
był założycielem, przeto ogół taki k ierunek zaczął od­
daw ać w  ręce praw dziw ych znaw ców , ludziom, którzy 
i m ają skłonność w yszukiw ać wszędzie sposobu tylko 
najlepszego, i w reszc ie , którzy przez to ,  że rządzą 
groszem  publicznym, że są odpow iedzialni przed ogó­
łem , w yszukiwać go muszą.

Nasze Poznańskie już skw itow ało całkićm  wielkich 
p anów  z dobrodziejstw  —  w olno im się w  m iarę m o­
żności przykładać do sk ładek , a  w  m iarę tylko zdol­
ności, to  jest, jeżeli zostaną obrani, w pływ ać do roz­
porządzania niem i. Nie w yliczam y, ile się tu  stało 
już dobrego przez składki osób w cale niem ajętnych, bo 
to  pow szechnie w iadom o. Ile w  krótkim  czasie w ię ­
cej niż przez wszystkie w ieki zrobili wielcy panow ie.

W  tej chwili rozw ięzuje się tow arzystw o artystów  
dram atycznych p o lsk ich , k tóre nie m ogło exystow ac 
dla te g o , że było tylko przyczepione do tow arzystw a 
niemieckiego, że nie m iało oddzielnego dom u, i że nie 
w tedy było m u w olno grać, kiedy rachow ało  na liczną 
publiczność, ale w tedy, kiedy tea tr  nie był zajęty przez 
kogo innego. D o usam ow olnienia tea tru  polskiego 
potrzebny jest przedewszystkióm  oddzielny budynek. 
Znaleźli się ludzie, którzy naw et o tak w ażnćm  przed­
sięw zięciu pomyśleli na drodze składek. Składki idą 
lepiej jak sądzono i niezaw odnie przyjdzie do skutku 
tea tr  polski w  oddzielnym domu. Ale choćby i n ie -  
p rzyszed ł, sam o usiłow anie na tej drodze je st pocie­
szające, je s t w ie lk ie , bo okazuje zaufanie do ducha 
i sił ogółu.

Co ją. j e s z c z e  wiąza ło?
r - e —

a  O £lltl3Wa®&2S£Il3<2/<D°

(D alszy ciąg.)

—  Czy cię tak  zachw yciła panna O św ięcim ska?
—  Jaka p a n n a  O św ięcim ska? odparłem  —  n ie ­

znani żadnćj osoby tego nazwiska.
On na to : co tam  nazw isko! dość ją  w idzieć, 

aby ubóstw iać.
—  K tóraż to ?
—  T a oto w  zielonćj aksamitnój sukni, co klę­

czy przed o łta rzem ; teraz możesz jej zajrzeć w  oczki, 
bo się ogląda.

Nieznajom a obejrzała s ię . . .  —  K tóż opisze
moje pom ięszanie? —  to była o n a!! R adość, roz­
rzew nienie na ten  niespodziany w idok  tak mi odjęły 
siły, żem się aż zachw iał na nogach i m usiał oprzeć 
o k o lu m n ę ... —  Co ci to ?  m ów ił mój przyjaciel —  
zbladłeś jak ściana —  czy panna O św ięcim ska zro­
biła na tob ie takie w rażenie? M ocno cię ż a łu ję !...

  D la czego? zapytałem  z trudnością.

—  Bardzo natu ra ln ie ; bo  idzie za mąż.

—  Za kogo?
—  Za m łodego M ićrskiego. Je s t to  kaw ałek 

lam parta , a l e  dobry jak  m ów ią żołnierz i P o lak , przy— 
tem  bardzo przystojny; niech się ożeni, to  się odm ie­
ni. Jeżeliś go ciekawy poznać, to  go m asz; w idzisz, 
ten  w  czarnej czam arce, z szeroką blizną na c z o le ...

—  Sobieski!! krzyknąłem  i struchlałem . —  P rzy­
jaciel mój był pew ny , żem dostał pom ięszania zm y- 
słów . —  Jan ie , tyś chory —  i gw ałtem  porw ał 
mię za rękę i w yciągnął z kościoła.

—  W ięc  ten  M ierski nazyw ał się daw nićj S obie­
skim ? przerw ała Marya tonem  tak cichym i mdlejącym, 
jakby ostatni duch z niej uciekał.

—  Tak je s t pani! —
—  W ięc tę  bliznę nie w  b itw ie  otrzym ał?

  Bynajmnićj —  chociaż się pow szechnie cheł­
pił tym honorow ym  dow odem  swego męztwa. M a­
rya odpow iedziała tylko stłum ionym  jęk iem , który 
zdaw ał się na w skroś jćj pierś rozdzierać.

—  Za pośrednictw em  mego przyjaciela m ó­
w ił dalej w ięz ień , dowiedziałem  się w szystkich szcze­
gółów  o narzeczonej M ićrskiego, który by ł, jak się 
pani dom yślasz, s y n e m  jćj opiekuna. P rzen ikną­
łem  całą intrygę; potrzeba ją  było ratow ać z rąk  c z ło -
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w ieka , umiejącego pokryw ać św ia tow ą o g ład ą , dro 
bnem i talentami i barw ą patryotyzm u całą szpetność 
sw ej duszy; —  a tu  na nieszczęście, po ow em  spo­
tkaniu się w  kościele, dostałem  był gw ałtow nćj gorą­
czki i ledw ie po tygodniu mogłem  odzyskać cokolw iek 
zdrow ia i w ładz um ysłowych. —  M iłość m oja tak 
długo tłu m io n a , m usiała koniecznie w ybuchnąć przez 
jaki krok ażardow ny i stanowczy. Św iatełko ostatnich 
nadziei rozniecając w e m nie popęd  aw anturniczy, w ra­
żało przekonanie, że potrafię w szystkiego dokonać, 
choć jeszcze byłem słaby jak d z ie c k o ....  Budując 
przyszłość na tej m yśli, nieczułem  praw ie ziemi pod 
sobą; przeszkody n ie istn iały ; w e w łasnych oczach 
miałem się za bohatćra  ro m an su , za rycerza uw alnia­
jącego kochankę ze szponów  sm o k a ....  P isać do niej 
—  niechciałem , środek ten uważałem  za bardzo po ­
spolity , a naw et niepew ny, zw łaszcza, że nic nie 
ręczy ło , czy słow a moje bezim ienne będą miały ja ­
kąkolw iek w a g ę .. ..  P ostanow iłem  bądź co bądź w i -  
dzieć się z nią sam na sam.

D w a dni całe dum ałem  nad planem  \ trzeciego, 
w ieczorem , ubrałem  się jak  m ogłem  najłepićj, jakbym  
się do nikogo z pierw szych figur n ieubra ł —  a w y­
obrażając sob ie , że odegram  jakąś bohatćrską rolę, 
w ziąłem  ze sobą sztylet, k tóra to  b ro n  była w  m o­
dzie podów czas —

P anna O św ięcim ska m ieszkała na przedm ieściu 
w  pięknym  pałacyku z ogrodem . Bojąc się w chodzić 
przez b ram ę , by mię nie zatrzym ano, przeskoczyłem 
parkan i wszedłem  do sali, gdzie rzeczy stojące w  pa­
kach, św iadczyły, iż albo ma opuścić, albo już opu­
ściła to  miejsce. Postanow iw szy jednak dokonać 
zam iaru, przebiegłem  drugi i trzeci sa lon , aż znala­
złem się w  ostatnim  —  to był jćj pokój sypialny. 
N iespotkawszy żywego ducha, z upojeniem  radości 
poglądałem do koła. Zdaw ało mi się , żem w  zacza­
rowanym zamku w różek; że co chwila usłyszę jej głos, 
dźwięczny jak najcudniejszy śp ie w ...

Ochłonąwszy z pićrw szego zachwycenia przyglą­
dałem  się sprzętom , chcąc z nich wyczytać jej myśli, 
jćj skłonność i zwyczaje. Dotykałem  się z pewnym  
rodzajem  tkliwego poszanow ania, rozm aw iałem  z n ie­
mi jak  z jej p rzy jació łm i....

P rzy łóżku  stała jeszcze gotow alnia w  nieładzie; 
między różnem i drobiazgami postrzegłem  zostaw iony 
pierścionek i m edalion z jćj zapewne w ło sam i; p o r­
w ałem  je  i okryłem  po całowani am i. Napieściwszy się 
l u b e m i  przedm io ty , chciałem położyć zkąd w ziąłem , 
gdy nagle przychodzi m yśl, zatrzymać je na pam iątkę. 
P ierścień wsadziłem  na palec , a m edalion schowałem

irzy sercu. Ani mi przez głow ę przeszło , aby te  
raszki miały inną w artość nad t ę ,  że ona je  n o s iła . . .

Był to  istotny sen obłąkania, który wszakże m iał 
się skończyć okropnćm  p rzebudzen iem !...

Tutaj w ięzień zatrzymał się, jakby przywalony cię­
żarem w spom nień i w rażeń. M arya krótkim  i prędkim  
oddechem  zaledwie daw ała znak życia; a gdyby kto 
był rękę na pulsach jćj po łożył, byłby uczuł drganie 
n e rw ó w , jak przy galwanizowaniu. —  O pow iadający 
odpoczął, podniósł głow ę i tak  rzecz prow adził:

—  Co się dalej sta ło? pani w iesz najłepićj, kiedy 
ci znane nazwisko Rawicza. Z rozm ow y dw óch sług 
w  pobocznym pokoju dow iedziałem  się , że panna 
O św ięcim ska po wziętym  ślubie dnia wczorajszego 
z panem  M iersk im , w yjechała do w si swojćj za W i­
słą. —  Rozpacz m oja , zdziw ienie —  zdradziły mię. 
Słudzy w p ad li, zatrzymali jak złodzieja; przetrząśli 
znaleźli oczywisty dow ód —  a wchodzący w  tej samćj 
chwili M ierski, który przyjechał za jakim sić interesem , 
gdy m ię u jrza ł, cofnął się i zachw ia ł, ale przytom ny 
—  rozśm iał się szyderczo i z najzim niejszą krw ią, 
dał rozkaz związać m ię i przyw ołać policyą.

W  pierw szym  m om encie chciałem  się przebić szty­
le tem ; ale nadzieja, że się uspraw iedliw ię, w strzym ała 
rękę  od sam obójstw a. —  Tymczasem w łóczony z w ię ­
zienia do w ięzien ia, trzy lata przejęczałem  w  kajda­
nach i drugie trzy czekało m ię jeszcze, gdybym był 
dzisiaj nieznalazł sposobu u c ie c z k i.... Sama zbrodnia 
kradzieży niebyłaby pociągnęła za sobą tak srogićj 
i długićj kary —  ale M ierski!! Czy uw ierzysz pani, 
aby podobny po tw ó r żył na ziem i? —  M ierski 
stanął mi w  oczy jako oskarżyciel o zbrodnię stanu 
i ta jem ne k n o w an ia ! M ierski pod  maską patryoty w darł 
się w  tajniki dusz m łodych, i jak szatan w lecze sw oje 
ofiary na potępienie i m ę k i!! ...  M ierski je s t— !

m
W ięzień niechciał, czy niem ógł dom ów ić; lecz 

w  uniesieniu słów  ostatnich p o w s ta ł .. . .  W ia tr  od­
chylił żaluzię, a pierw sze prom ienie m ajow ego po­
ranku  rozlały się na p o k ó j. .. .  M arya, która dotąd 
słuchała go ze spuszczoną g łow ą na piersi i z chustką 
przy oczach, jednocześnie zerw ała się z sofy z jestem  
jakiegoś m ocnego postanow ienia i zw róciła ku niemu
tw arz łzam i o b la n ą ... .

R aw icz odskoczył i padł na kolana.
  M arya! Zaw ołał chwytając się obiem a dłońmi

za czoło. 16*
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—  O na sam a! rzekła pani M ierska —  ona, 
m im ow olna przyczyna nieszczęść tw o ich , panie R a­
w iczu —  ona , błagająca cię, byś jej p rzeb aczy ł...

W ięzień  od p ow ied zia ł dziw nie słodkim  w yrazem  
tw arzy , w  którym się maloAvało zupełne zapom nienie  
przeszłości z w szystk iem i mękami duszy i ciała.

—  A w ięceś mi uwierzyła pan i? m ów ił —  u w ie­
rzyłaś w  niew inność moją —  tw ój sąd , tw ój w yrok 
nagrodzi mi cierpienia, jakie już p rzeszły , jak ie je ­
szcze przyjdą. —  Teraz m ogą m ię poim ać, skargi nie 
w ydam  pod kijem dozorcy; niezapłaczę nad spleśnia­
łym chlebem i zupą z w o d y ....

—  N igdy, nigdy —  zaw ołała M arya. —  P an  
musisz być wolnym.

—  I cóż po m nie? czegóż się mam spodziew ać 
na św iec ie?  M ów iłem  z to b ą  p an i, w idziałem  łzę li­
tości —  już dosyć, już w ięcćj niż m ógłem  marzyć.

—  P an  m usisz ztąd u c ie k a ć ...  um arłabym  na 
sam ą m yśl, żeś w  w ięzieniu.

—  Gdzież sposób?
—- Znajdzie s ię . . .  nasz dom niepodejrzany —  je ­

stem  sama.
—  Sam a? zagadł w ięzień czytając w  głębi jój 

myśli.
M arya załam ała dłonie. —  P raw da! nie sa m a ! ...  

a uderzając się w  czoło po kilkakroć pow tarzała z ję ­
kiem : N ie sam a! nie s a m a ! .. .  i jeszcze przyku­
ta najśw iętszym  związkiem  do najpodlejszej is to ty ! . .  
O panie! lepiejbyś mię b,ył zostaw ił w  tćj n ie w iad o - 
m ości; prędzćj czy później dobiłyby m ię jego w ystępki; 
— teraz zdarłeś m askę z tej tw arzy , k tóra m ię okła­
m yw ała w  uczuciach, nadziejach, w ierze , w e wszy— 
stkióm , co tylko św ięte być m oże na z iem i...

Raw icz u ją ł ją  za ręk ę , a dobyw ając całej energii 
ducha zaw o łał: pom szczę s ię , nie za m oje krzywdy, 
ale za tw oje  pani —  znajdzie się spraw iedliw ość na 
jego zbrodnie! Ocal m ię ty lko , chcę jeszcze żyć —  
dla zemsty.

—  Zem sta nie zmaże p rzesz ło śc i... O dpow ie­
działa M arya z rozpaczą—  Co bądź, wolnym  być 
musisz.

—  A tyż p a n i? . . . .  zapytał z przyciskiem, w patru jąc 
się w  jej oblicze, jakby chciał w ybadać, czy jeszcze 
ją  w iąże jakiekolw iek uczucie do człow ieka, którego 
szkaradne czyny objawił.

—  My kobiety mamy rezygnacyę naw et w  spo­
niew ieranym  bycie —  odpow iedziała M arya spuszcza­
jąc oczy.

—  Taka rezygnacya jest n iekiedy w ięzień n ie -
śm iał dokończyć.

—  Z b ro d n ią ... przerw ała M arya. —  W ićm
0 tern i dla tego polecam  się O patrzności, aby mię 
natchnęła co m am  czynić. P óki Adolf był rozpustn i­
kiem , graczem , u tracy juszem , póty znosiłam  bez 
szem rania lo s , jaki mi zgotow ał —  lecz odkąd Adolf 
p rzedstaw ił mi się w  charakterze zdrajcy —  odtąd, 
nic mię n iew iąże___

W ięzień pochw ycił jój ręce i okryw ał p o ca ło w a- 
n ia m i... .  M arya jakby przychodząc do opam iętania 
s ię , m ów iła z żyw ością:

—  Niezapom inajm y się dla Boga! —  N iebezpie­
czeństw o grozi zew sząd: A dolf może co chwila po ­
w rócić , bo to je s t czas, w  którym  w raca z nocnych 
hulanek. —  T rzeba coś radzić: w  tćj szafie znajdziesz 
pan jego suknie —  przebierz się p rędko; tam ten g a -  
binecik , gdzie m oja go tow aln ia , będzie ci służył za 
schronienie; n ikt ta m , prócz m nie nie chodzi. Spiesz 
s ię , na Boga —  bo oto słyszę tu rk o t pow ozu....

To rzekłszy w ciągnęła go do gabinetu  i zam knęła 
na klucz.

Pom ięszanie jćj było niezm ierne: czuła całą tru ­
dność, całe niebezpieczeństw o postaw ienia się w  obec 
człow ieka, którym  się brzydziła jak grzćchem  śm ier­
telnym , a który chow ał piekielną nienaw iść do nie­
szczęśliwego R aw icza; w yobrażała sob ie , że z ócz jćj 
w yczyta tajem nicę; że się zdradzi za pierw szem  otw o­
rzeniem  ust. P rzechodząc koło źw ierciadła spojrzała 
w  n ie , chcąc ułożyć w yraz obo ję tny ; lecz się przelę­
kła na w łasny w idok tak była b ladą i pomięszaną.

—  P o łożę cokolw iek różu  —  to go oszuka 
—  i prędko pobiegła do sypialni, otw orzyła puszkę
1 lekki rum ieniec roztoczyła na obu po liczkach ...

—  T eraz będę pewniejsza siebie; tyle kobiet pod 
tą  maską ukryw a rum ieniec w stydu; czem użbym  n ie -  
m ogła użyć rum ieńca trw ogi?

Ugładziła jeszcze w łosy i usiadła przy fortepianie, 
drzącćm i palcami dotykając k law iszy , które się ode­
zw ały fałszywym akordem .

(Dokończenie nastąpi.)

Od c z e g o  z a c z ą ć ?
(A rtyku ł napisany p rzez panią Ł ........■)

P o  niedaw nym  ruchu  rew olucyjnym , jeszcze czas 
niejaki odzyw ał się odgłos zeszłych w ypadków , zw ra­
cający myśl do k lęsk , zw ycięztw  i nadziei; kiedy
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nakoniec zaczął stygnąć stopniow o ducli w ojenny, 
nastąp iła  chwila w ytchnien ia i poko ju , a potrzeba 
życia now ego zbudziła na now o stan  spółeczny do 
przem ysłu i m ateryalności.

Nikt zapew ne nie uw łacza zasłudze szukającćj 
środków  w  podniesien iu  by tu  m ateryalnego , zw ła­
szcza po św ieżych w ypadkach sm utnych, gdzie p o -  
części b rak  sił m ateryalnych sta ł się upadkiem  na­
szym, a m ałe zasoby, jak ie  były jeszcze wycieńczył. 
Podniesien ie przem ysłu i handlu  nadaje k ierunek  p ra­
cy krajow ej, podnosi byt i bogactw a lu d u , goi za­
dane rany  ciału, choć duszy n ie ko i; w szakże już 
i dla tego zw racać na siebie pow in ien  uw agę pu ­
bliczną. Lecz nie w yłącznie —  bo z innej strony 
w znioślejsza po tęga ducha, w ym aga pośw ięcenia się 
całego. Nim dojdziem do stanu norm alnego w  prze­
m yśle spekulacyjnym , rów nocześnie i z w iększym 
starunkiem  zająć się pow inniśm y podniesieniem  stro ­
ny duchow ćj człowieka.

Zapatrzmy się na stan  spółeczny, zejdźmy do 
jego treści w łaściw ej. Nie raz spostrzegać się daje 
w  tow arzystw ie jakieś n ieukonten tow anie , b rak  życia, 
jakby uczucie zam arło ; m echaniczność sam a nadaje 
ruch  zew nętrzny i toczy postać św ia ta , nigdzie za­
dow olenia w ew nętrznego . Każdy zdaje się w zdycha 
do nieznanego sobie żyw iołu , p ragn ie  w ylania się 
duszy, na łon ie w spólnej sympatyi i chęci w zajem ­
nego porozum ienia się. Lecz brak życia przysłania 
te chęci, in teres zniszczył zaufanie, spekulacya p ie­
n iężna , rzuciła cień na najbliższe stosunki pożycia 
i w  same familie się w cisnęła. Na w iększą skalę 
przem ysł, nie sk ierow any w  praw dziw ym  znaczeniu 
dobra ogólnego, który daje podniesiony w przódy, 
a przynajmniej rów nocześn ie postęp ducbow y; psuje 
i w ykrzyw ia w szystko, w yradza się w  egoizm ; ztąd 
narzuca stosunki św ia tu , n iegodne jednych , a ucią­
żliw e drugim ; jednych albow iem  obsypuje boga­
c tw em , drugich pogrąża w  n iedosta tku , przez co 
staje się rozprzężeniem  zw iązków  soc ja ln y ch , czego 
sm utnym  dowodem  w ielow ładna przem ysłem  Anglia.

O w ew nętrznem  usposobieniu  naszćm do sto­
w arzyszenia się , świadczy ow o stęschnienie ogólne, 
k tó re  się objaw ia w  kołach tow arzyskich. P rzecież 
spólnego natchnienia niemasz, sym patya n ie w iąże 
w szystkich żadną jedną myślą. —  A jednak człow iek 
do łączenia się z ludźmi stw orzony, inaczćj nieby 
nie znaczył z całą po tęgą rozum u i bogactw  swoich, 
gdyby m u przyszło sam otnym  pozostać na tej ziemi. 
Ażeby siebie z św iatem  spoił, m usiał zaw rzeć s tó -  
sunki w zajem ne tow arzyszenia się. Jednym  z tych 
w ęzłów  socyalnych jak się wyżej rzekło jest p rze­

m ysł; je s t on w ypływ em  potrzeb ogólnych, kształci 
się na produkcyach krajow ych; lecz rozw inięty  fał­
szyw ie, nienasyconćm  pragnieniem  dostatków  w y­
radza się w  m ateryalizm , k tóry  zw ykle jest ojcem 
egoizm u; ten  w ik ła  w  m artw e formy ducha i pod­
kopuje w ęzły  m oralne ludzkości, nadając w steczny 
kierunek socyalnym reform om ! —

Człow iek przeto  n iepow inien  w yłącznie obracać 
sił sw oich, na podniesienie jedynie bytu m ateryal­
nego , nie zapom inać że życie duchow e je s t p ie rw ­
szym jego celem , człow ieka tylko godnym. Uczucie 
je s t tym pierw szym  stopniem  rozw oju duchow ego. 
Po trzeby  życia m ateryalnego jako podrzędne, w te n ­
czas dopiero w inny  w ystąpić na zew nątrz , gdy im 
popęd ducha już pew ny k ierunek nadał.

R ozw inięcie w ięc  tchn ień  w ew n ętrzn y ch , onego 
p ierw iastka życia w  postęp ie duchow ym , celem jest 
człow ieka p ierw szym ; aby w yniósł się z ziemskości, 
do wyższych p rzestrzen i w olności; z kąd w znioślejsze 
pojęcia czerpa, by w yniósł się do tej doskonałości 
sam odzieln ie, k tó rą  m u P rzedw ieczny  zakreślił; to  
je s t po ją ł i w ykonyw ał m iłość bliźniego w  całem zna­
czeniu. —

Aby w yrzec się m ateryalizm u, odstąpić od tćj 
p rzedm iotow ej już n a tu ry , tam ując zbyteczne i w y­
łączne oddaw anie się zabiegom  spekulacj7jnym , po ­
trzeba potęgi ducha, k tóraby w yłam ać się zdołała 
z form św iatow ych w  chw ili obecnćj, podniosła głos 
naprzeciw  egoizm ow i, stojącem u na zaw adzie, a s tw o ­
rzen iu  ogólnej sw obody ducha. Lecz któż z odrę­
tw ien ia  pow stać zdoła, kto się podniesie do tćj w y­
sokości odrodzenia się z niem ocy w spółczesnćj, a za­
razem  z b łędów  zaszczepionych nam z ojców  przela­
nych z w ychow aniem  w  serce dzieci.

Jesteśm y w szakże sobie ró w n i, p raw a  ludzkości 
są postaw ione na ró w n o w ad ze , jednych w zględem  
drugich; dla tego rozw inąć chorągw ie w olności w y -  
sw obadzającćj z n iew oli ludzkość ca łą , stargać pęta 
n iew oln icze, obciążające w iększą po łow ę św iata 
a uw łaczające godności człow ieka, w  tylu m ilionach 
ludzi zn iew ażonej, jest po trzebą czasu, bo potrzebą 
sp raw ied liw ośc i, k tó rą  każdy dziś czuje! Cóż może 
silnićj oburzać szlachetny charak ter człow ieka nad 
zim ną n ieprzystępność, ow ą apatyą, która do naj­
wyższego zda się stopnia wysuszyła źródło uczuciowe.

Jeżeli w  rozw alinach  przeszłości w ytkniętą nam  
została droga do postępu  w  ogólnćj sw obodzie n a ­
ro d ó w , w  nićj tćż leży g łów nie spełnienie w oli 
Przedw iecznego. M iłość bliźniego je st tą  p o tęg ą , 
k tóra rożkow a kajdany i rószczką o liw ną sw obody 
zakw ita.



126

P o trzeba  w ięc  w yrob ić  to  przekonanie w  głębi 
ducha, tę  opinią politycznego in te resu , ażeby s tw o ­
rzyć zw iązek m iłości b ra te rsk ie j, w  im ieniu  k tórego, 
każdy m a ró w n e  p raw a  do staw ania ta m , w  rzędzie 
ludzkości ca łe j, dokąd go zdatność i jego w łasne  
zasługi w ynieść pow inny. Te dziś już głośnićj i p o -  
w szecknićj objaw iające się dążności w  tym celu, 
n ie  są zjaw iskiem  trafu nadspodziew anego; je s t to  
raczej odrodzone dziecko tw órczego  ducha, k tóre 
w inniśm y najtroskliw iej w spólnem i rękam i w y p ia -  
s to w ać , głosem  braterskim  pow itać. —

W idzim y jak ośw iata na skrzydłach geniuszu z za 
m gły czasowćj, na całym obszarze kuli ziemskiej 
prom ieniam i praw dy rozjaśniać się zaczyna. Czas 
w ięc  posunąć się naprzód, oddziaływ ać na zbutw iałe 
ustaw y, z których otrząsnąć się n ie  możemy całkiem, 
jako z zastarzałych przesądów . Czas dążnościom  
św ia ta  nadać inny k ie ru n ek , pokonać dum ę ow ego 
w ro g a  najpotężniejszego ludzkości, w  którym  już 
p ierw szy nasz rodzic zgrzeszył. N iech run ie  stary 
gm ach despotyzm u i p rzyw ile jów , co się w darłszy  
bezpraw iem  na szczyt ludzkości i osobistych zasług, 
zlał na się przez całe poko len ia , p raw a  dziedziczne. 
Cywilizacya niech rozda now e ro le , starga te  okow y 
narzucone obcą przem ocą usam ow aln iając z w ięzów  
ciem noty człow ieka. N ikt nie rodzi się z przyw ile­
jem  szlachetności i panow ania  nad drugim i, ani rodzi 
się skazany na poddaństw o  i n iesław ę. Zasługa 
jedynie w in n a  stanow ić różn icę , a każdem u do nićj 
p raw a  niech służą zarów no  i d roga do nich będzie 
o tw arta . Tak um iejętność kończy się z istn ieniem  
uczonego męża i ginie bez spadku, podobnie dosto­
je ń s tw a  nie m ogą m ieć p raw a  do n as tęp stw a , być 
prżelanem i dla potom ności, k tó ra  w in n a  sam a za­
p racow ać sobie na im ie dla siebie. C hełpić się 
przodków  cnotam i, o ty le je s t nam  dozw olono, o ile 
one się stały  przykładem  dla nas. W yraz szlache­
c tw a , m iał w praw dzie kiedyś cel piękny, bo czemże 
je s t jego znaczenie, jeżeli nie odznaczeniem  się czło­
w ieka przez czyny szlachetne? Z tąd nastąp iła  chęć 
w yniesienia się do praw ej godności człow ieka, do 
um oraln ien ia się jego. Był to  znak nagrody udzie­
lany w  m iarę zasług, pew ne dosto jeństw o , oparte  
w  sw oim  pierw szym  zarodzie na podstaw ie  praw ej. 
Lecz z czasem w yrodziło  się to  w szystko jak  w szy­
stkie u s ta w y , zastosow ane do w ieku  w  jakim  istnieć 
zaczęły; były w  sw oim  zaw iązku św ie tne  a potem  
obum arły i s trup ia ły , w  zniedołężnieniu ludzi. U rzą­
dziły się tow arzystw a sprzyjające słabościom  ludzkim, 
co się objaw iło  w  historyach w szystkich lu d ó w , i po 
sm utnych dopiero dośw iadczeniach przychodzono do

pojęcia praw dy. D la tego też obecność k tó rą  a r y -  
stokracya s tw orzy ła , nie m ogła być od razu w yw o­
ła n ą  z życia, form y istniejące pochlebiały  tćj w yłą­
cznej garstce spo łeczeństw a, zam ieniły się w  nałóg 
i stały  się po części drugą n a tu rą  człow ieka.

T ak  kształty te  stw ard łe  w sam olubstw o , nie łacno 
dają poznać p raw dę czystą. Lecz kiedy w reszcie 
uciśn ien i, przyszedłszy do dojrzałości, sami zaczęli 
się dom agać p raw  sw o ich , kiedy dźw iga się z ciem­
noty  ludzkość ca ła , b łędy  zdań zdrożnych ustąpić 
w inny  słuszności i p raw d z ie , mamyż czekać, jak 
tego dzieje staw iają nam  przykłady sm utne, od naj­
daw niejszych czasów , do ostatniej rew olucy i f ra n -  
cuzkićj, aż m ściciele przeszłości, n ieprzeb łaganą pom ­
stą szukać będą środków  najokropniejszych dla do­
pięcia ce lu , aż stan ie się rozprzężenie stosunków  
socyalnych, pociągających upadek  narodu. N ie je st 
to  ani jednej ani drugiej stron ie  pożądana chw ila, 
krom  nieszczęść i zaburzeń  dom ow ych i rozdw ojenia 
pow szechnego , nie raz dum a podsycana m iłością w ła ­
sną , staje się przew odniczką dobrej sp raw y —  i na 
szw ank i na upadek ją  naraża. —

W idzim y jak A rystokracyą, k tó rą  liberalizm  w  o -  
tw artć j w alce  darem nie zniweczyć u s iło w a ł, now a, 
zajad liw a, bo m ściw a zaraza b łędu  o g arn ę ła , jak na 
o d w ro t i now i następcy liberalizm u podsycani m iło­
ścią w ła sn ą , w  swćj zaciętości, w  tćż sam e błędy 
w stępow ali ze szkodą całego społeczeństw a. Lecz 
p raw da sam a z siebie się w y ra b ia , kształci się coraz 
w ięcej d rogą o św ia ty , w schodzi konieczną koleją 
czasu, z cieniów  przeszłości jak poranna ju trzenka! 
Zgubność zbyt jaw n a  zasad arystokratycznych i ro ­
dow odów , nie dozw ala nam  w ątp ić , że pojm iem  
sami p raw d y , że tchn ien ie jedno ogarnie przyszłe 
p oko len ia , roznieci się życie now e. N iech w łasne 
w ięc  przekonanie da nam  się odrodzić z zastarza­
łych p rzesądów , k tó re  dotąd w  nałóg ślepy obró­
cone , nie dozw oliły nam  ustąpić po trzeb ie ogólnej. 
Jeżeli bow iem  człow iek w zrósł pod w pływ em  cho­
ciaż szkodliwych zasad i w ykształc ił sw ój um ysł na 
n ich , w yobrażenia te  tak  siln ie w płynęły  na jego 
po jęcia , że n aw et najzdrożniejsze, najśm ieszniejsze 
ustaw y w  pojaw ię św ia ta  zdają m u się p raw dą 
i słusznością. Lecz mająż dla tego drudzy cierpieć? 
Postrzeżm y s ię , w idzim y jak  despotyzm obciążający 
narody zdaje się rów n ież  tyranom  praw em  od Boga 
uśw ięconćm , a przecież zgubą je s t tysiącznych ofiar 
niew innych. N iech ustąp ią  istniejące jeszcze roz­
dw o jen ia , tćj chrześciańsko dem okratycznćj p raw dzie, 
w  miłości b liźn iego , w yrzeczeniem  się dobrow olnćm  
p raw  nabytych p raw em  następstw a, bez w łasnej z a -
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sług i, bez w yniesienia się w łasną  godnością czło­
w iek a , na stopień dosto jeń stw a , odzyskany p raw ą 
obyw atelską sw obodą; przez to  rozkrzew i się do­
p ie ro , coraz w iększe udoskonalen ie się ludzkości. 
Już dziś poniekąd m ało kto nie pojm uje tej praw dy, 
że wyższość i różnicę stanow i jedynie w ykształcenie 
człow ieka: już pod zakw itającą o św ia tą  dogoryw a 
w  ostatkach sw oich abso lu tyzm , już dobroczynna po ­
moc niebieskiej p raw dy  odkopuje coraz obfitsze bo ­
gatsze skarby dla człow ieka. R zucone ziarno m<ą— 
drości na niw y dotąd  n iep łodne w yrasta  i zw iastuje 
p lony obfite.

Ileż bogactw  nie ujrzym y ukrytych, obszernych 
w  tych pokładach ludu, zbudziwszy go z le targu  dłu­
giego. Połączenie się w  je d n o ść , przez m iłość bli­
źn iego , je s t tym  najpotężniejszym  środkiem  do w y­
kształcenia człow ieka. Tylko z podaniem  sobie dłoni 
b ra te rsk ić j, w  miłości szczerćj, n ieob łudnćj, ruszym 
z posad to  ziemskie kolisko. Na tle  sw obodnego 
ducha, odbudow aną zostanie ow a w ielka  budow a 
b ra te rs tw a narodów .

W skażm y jeszcze zasady tej społeczności, gdzie 
zasługa jedynie w ynośić będzie człow ieka, przez co 
rozw ijać się będzie ludzkość w  coraz wyższćm  do­
skonaleniu zdolności wszystkich. P racow ać nad w y­
kształceniem  siebie je s t przeznaczeniem  człow ieka. 
Każdy ma tu  pew ien  punk t oparcia o przyrodzone 
zdolności i stosow nie do w ydoskonalenia się sw ego, 
szle na św ia t dłuższe lub krótsze prom ienie św iatła .

G órow ać w  sferze ducha, będzie w ładzą um y­
słow ą geniuszów , rzeczą najzdolniejszych lu d z i; p racą 
ducha je st badać isto tę bóstw a objaw ioną w  czło­
w ieczeństw ie , coraz now e teo rye p rze lew ać w  in­
sty tucje  ludzkie, kształcić i ow e pojęcia różnorodne 
w  jedność doskonałą zlewać. P odrzędne m iejsce zaj­
m uje siła fizyczna, bo w ładzy duchow ćj działanie 
o w iele przestronniejsze. —

Sama tu  O patrzność nadała pew ien  system aty­
czny rozkład po łow ie fizycznej i duchow ćj człowieka, 
oddzielając indyw idua b ierne od tw órczych. Lecz 
podzieleni znow u na różne stosunki w  obręb ie  życia 
spo łecznego , stały się jedne drugim  niezbędnie po ­
trzebne. T ak  w  instrum encie są wyższe i niższe to ­
ny , obok siebie pojedyńczo p o s taw io n e , nie mogą 
dźw ięcznie zlać swych dźw ięków  w  jeden  akord, nie 
m ogą z sobą harm onizow ać; kiedy dobrane ręką m istrza, 
przypadają do siebie i w ydają m elodyą jednozgodną.

Do tćj harm onij zgromadzić w innim  wszystkie 
se rca , ona jedna odbuduje św ia t now y. N iech w  nićj 
brzm i jedna  m elodya p ieśni narodow ćj, a niech 
um ilkną targające słuch dissonanse i rozstroje.

O dkąd rozpoczynać reform ę tę  socyalną, ten  na­
strój narodow ego in strum entu? O d nas P o lk i, m atki 
i obyw atelki. Takie będzie przyszłe pokolenie kraju  
jakieśm y m u w ychow ały  w  synach i córkach naszych. 
W  naszśj piersi złożony ta lizm an, co zm ienić może 
postać rzeczy. W  miłości jak lody na słońcu t ro p i-  
kow ćm , topn ie ją  przesądy. M iłość n ie  zna różnicy 
stanu  i u rodzenia, bo m iłość je st w ęzłem  dusz, k tó ­
rych pochodzenie je s t jednako szczytne, bo idą z łona 
Boga. W szystkie kasty w  historyi pękały tą  siłą. 
M iłość zaw sze rozsadzała obręcze przyw ile jów , któ— 
rem i się społeczność opasyw ała , ona i nasze p rze­
sądy tćm  ła tw ićj rozsadzi, że nadbutw iałe pleśnią 
czasu.

ROZMAITOŚCI.
P ew n a  angielska g'azeta nazyw a A b d -e l-K a d e ra , 

w alczącego oddaw na z Francuzam i w  Afryce, K ościu­
szką M a u ró w , i opow iada , że to  je s t mąż słabego 
zd ro w ia , średniego w zro s tu , m elancholijnych oczu, 
i przez to  odróżnia się od sw oich rodaków , iż jednę 
tylko m a żonę i bardzo szczęśliw ie z n ią  żyje.

W s t ą ż k i .  Początek  w stążek ginie w  ciemnćj 
starożytności i szkoda , że nam  żadne nie pozostały 
próby z owych czasów. U Egipcyan w praw dzie nie 
były upow szechnione sandały , ale w idać je  na posągu 
Izydy, w iązane w stążkam i, lecz o kolorze ich nic po­
w iedzieć nie można. W edług  praw dopodobieństw a były 
one z w ełny. U Rzymian, G reków , a naw et Żydów  było 
obuw ie sznurow ane; ztąd m oda pow sta ła  zdobienia ich 
w stęgam i na krzyż plecionćm i. W  średnich w iekach 
poszły w stęgi w  zapom nienie. W ojny  dom ow e, 
k rzyżow e, zanadto zajęły um ysły w szystkich , a m ę­
żow ie w  pancerzach i zbrojach nie m yśleli o nich. 
D opiero  F ranciszek 1. w prow adził je  w  modę. P ię­
kna F eronn iere  obrała  kolor czarny za sw ój u lu ­
b io n y , księżna M ediolanu zielony; każda dam a 
dw orska m iała swój ko lo r, i każdy mężczyna nosił 
barw ę pani sw ego serca na ręce p raw ćj, uw iązaną 
w  kształt kokardy. P od  H enrykiem  3. zbytek w e 
w stęgach się pow iększył. Z ow ego czasu pochodzą 
ro ze ty , kokardy u  trzew ik ó w , kapeluszy, na ram io­
nach ze słaniającem i końcam i. P od  Ludw ikiem  14. 
pokazują się mężczyźni i kobiety całkiem o w stą żk o - 
w ani. K arm inow y i szkarłatny kolor przew ażał 
u  ub io rów , u  pantofli zielony i czerw ony u  trzew ików  
dam  dw orskich. C zerw one trz e w ik i! O tóż jesteśm y 
za czasów  rejencyi, zalo tnćj, sw aw olnej i pełnćj 
intryg. W  ówczas w stążki odgryw ały w ażną rolę.
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K olory  były znakiem  bojów  miłosnych. S trony p o ­
rozum iew ały  się koloram i w stążek bez rozm ow y. 
Coś podobnego było za czasów  Hom era. W  Iliadzie 
w spom ina on o G reczynkach, że w stążkam i p rzep lata ły  
w łosy. N um anus zarzuca kobietom tro jańskim  zbytek 
w  u b ran iu  głow y w stążkam i. Rzym skie m atrony 
także lubiły ów  strój g łow y, szkarła tow e pasy 
i w stążk i na głow ach. N iektórzy hebrejscy kapłani 
ow iązyw ali skronie w stęgą szeroką na p a lec , a m ło­
dzież zaw ięzyw ała u  hełm ów  kokardy w stążek.

N ajw iększy okręt parow y  nazyw a się G re a t -B r i-  
ta in . O prócz w ew nętrznej belki grubej i ścian kaju­
tow ych  zbudow any je s t całkiem  z żelaza, na co 1 5 0 0  
beczek żelaza w yszło i o w iele  przenosi w ielkością 
okręty linijow e. D ługość jego 3 3 4 ,  szerokość 51  
stóp. Siłę posiada 1 0 0 0  koni i ładunku  3 2 0 0  beczek.
0  czterech pokładach, sześciu pokojach tow arzyskich, 
1 8 0  kajutach dla podróżnych, nielicząc w  to  pom ie­
szkać dla służby okrętow ćj. Sala gościnna w ynosi 
1 0 8  stóp długości, 3 2  szerokości 8 %  stóp w ysokości. 
P a ra  gotuje się w  3 ko tłach , zaw ierających 6 0 0  b e­
czek w ody. O prócz tego znajdują się na nim  żagle, 
pow iększające siłę pary. Najśmielszym pom ysłem  
w  tym okręcie je s t szruba A rchim edesa, k tó ra  za­
stępuje koło szuflowe. G rea t-B rita in  m a w  dziesięciu 
dniach przebyć m orze Atlantyckie.

M alow anie obrazów  pastelam i nagle w chodzi 
w  m odę w  A nglii i F rancyi. S podziew ają s ię , że
1 w  N iem czech, skłonnych do n aś lad o w an ia , sztuka 
ta  m alow ania podobać się będzie. Je s t ona trw alszą  
od d aw n ć j, kolory  zachow ują całą św ieżość przez 
długi czas.

Zakłady zimnćj w ody pom nażają się w  Anglii. 
Szląski lekarz W eiss b aw ił przez długi czas w  Anglii 
i w ie lu  A nglików  w yprow adził z h ipochondryi i sp le -  
n u , za pom ocą kąpieli zimnych i picia zimnćj w ody. 
Za co go tam  obdarzono kapeluszem  doktorskim  i h o -  
Jenderskiem i dukatam i.

M O D Y .
P a r y ż ,  dnia 25. L ipca 1843.

Podczas dni ciepłych, k tó re  nastały, zaraz upo ­
dobanie pow róciło  do białych ub io rów . Cóż jest 
św ieższego i m ilszego nad szlafroczek z m uślinu  ha­
ftow anego i oszycia koronkow ego, przepaski z w stążki, 
szkockiej o długich końcach, stanika w ysokiego ścią­
ganego i kapelusza w łoskiego.

Ubiory na w yjście są droższe i b io rą  na odw ie­
dziny szczególniej poux de soie zielono —m irtow y, 
szary lub m orsko-n ieb iesk i. Takie suknie jedno ­
ko lo row e m ają tylko pasy ukośne z w o d ą , lub sze­
rok ie  falbany w  zęby w ycięte.

Szkockie tk an in y , szczególnićj pew ien  rodzaj 
zw any G lasglow , łyszczący najrozm aitszem i koloram i, 
orzucają szeroką fręzlą lub trzem a falbanam i w  ukos 
k rajanem i, osadzając osta tn ie pięknem i pasam onam i. 
Suknie na w ieczory  byw ają organtynow e i ta r la ta -  
now e. A g łów ną ozdobą ich je s t haft biały lub 
kolorow y.

P iękne  znachodzą się n ieb iesk ie, pom arańczow e 
i b ladoróżow e ta rla ta n y ; z nich rob ią  najpiękniejsze 
sukn ie , oszywając je  p ięcią  falbanam i koronkow em i, 
ta k ,  iż górna dochodzi do przepaski,

D ługie szale z haftow anego kaszem iru , indyj­
skiego m uślinu  lub białych koronek  są najw ięcćj po­
szukiw ane do w ieczornych ub io rów . Um ieją ele­
ganckie damy ich używ ać, zarzucając je  na g łow ę 
podczas chłodnego w ieczora.

K apelusze k repow e i ryżow e b io rą  na prze­
chadzki, w łosk ie zaś na ran n e  w zięcie.

Objaśnienie ryciny.
1. K ró tk i su rdu t z szerokiem i w yłogam i, dużemi gu­

zikami. O bcisłe pan talony  w  kratkę.

2. W ierzchn i su rd u t k rótki z jasnego sukna. Na dw a 
rzędy duże guziki. Półkoszulczc z guzikami.

3. K apelusz krepow y pow leczony pasam onam i, zdo­
bny pióram i i w stążkam i. B iała suknia m uślino­
w a, ozdobiona haftem  w ązkim . M antelet z n ie ­
b ieskiego taftu.

4. K apelusz z gazy, zdobny podobnem  piórem  i d łu— 
giem i w stążkam i. B iała suknia m uślinow a, z po ­
dw ójną pow łoką, na ukos k ro jo n ą , tak  iż część 
dolna spada nakształt falbany. S tanik  ku górze 
ściągany. R ękaw y rów no  obszerne. W stążka ko­
lo row a u  pasa.

5. K apotka z stojącą g łó w k ą , obw ód odstający na 
licach, w ystró j z w stążek  i kw iatów . Szlafroczek 
różow y , z przodu  o tw arty , z podw ójnem i w y ło ­
gam i, podobny s tan ik , rękaw y obcisłe. Suknia 
spodnia z batystu , ze stanikiem  fałdowanym  w  ukos. 
W ązki kołnierzyk.
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